
„GLOS NARODU"

wycnodzi tłw* rxzy dzien- 
■1;, o godz. 9-tej rano 1 o 
godz- 0-tej w lecz. VV nie­
dziele i św ięta uroczyste 

raz na dzień rano

GŁOS NARODUW y d a n i e  p o r a n n e  C e n a  4  t a l e r z e
Osobna prenumerata ki 

wydanie poranne w yno.
^ B ^ H  K  ^ H B B  | H  w■TH I. ŴH ■■ BI ̂Hk HB BU hm ĤB ■ n z do dom
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Gabinet ks. Hohenlohego
Wiedeń (Tel. w l.) D zisiejsze dzienniki podnoszą, że 

ks. Hohenlohe m a lepsze w idoki p rzeprow adzenia r e ­
form y w yborczej, niż jego poprzednik. M iędzy now ym  
prem ierem  a Kołem polskiem przyjdzie praw dopodobnie 
w net do pewmego przyjaznego zbliżenia.

N atom iast do opozycji p rzechodzą antysem ici i rrrło- 
doczesi. P ierw si w ystępują z kw estią podziału okręgów  
w  Dolnej A ustiji, a drudzy  dom agają się gw arancji zo­
bow iązań poczynionych Czechom  przez  bar. G autscha 
poza reform ą.

Powołanie hr. Potockiego.
Wiedeń. „Poln. C orrcsp ."  donosi: N am iestnik lir. 

Potocki p rzybyw a dzisiaj do W iednia, by  w ziąć udział 
w  zapow iedzianych konferencjach ks. Hohenlohego z 

p izyw ódcam i polskimi.
j Wiedeń (Tel. w ł.) Nam iestnik Andrzej h t. Potocki 

p rzyby ł tu dziś rano.
Skład gabinetu.

Wiedeń. W obec rozszerzanych  pogłosek, o ew entu­
alnym  ustąpieniu m inistra d ra  P ię tak a , donosi „Polu. 
C orresp ."  na podstaw ie autentycznych; informacji, że 
prezyden t m inistrów  ks. Hohenlohe zw rócił się po swej 
nominacji do w szystk ich  członków  gabinetu bar. G au t­
scha z w yjątk iem  hr. B ylandta-R eid ta  z prośbą, aby 
pozostali w  gabinecie. W szyscy  ci członkow ie gabinetu 
br. G autscha ośw iadczyli gotow ość pozostać obecnie na 
stanow iskach.

Gabinet Goremykina.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Potw ierdza się, że 

dym isją  hr. W ittego została przyjęta. Jako  człon 
ków nowego gabinetu G orem ykina  w ym ieniają da 
lej Styszyńskićyo  jako m in is tra  rolnictwa i był. 
m in istra  sp raw  wewn. hr. Ignatiew a  jako nadpro- 
k u ra tora synodu.

Petersburg (Tel. w ł.) Skład  now ego gabinetu b ę ­
dzie praw dopodobnie następu jący : rrezyd jum  — G ore- 
m ykin; sp raw y  w ew nętrzne  — S to łyg in ; sp raw ied li­
w ość — Szczeg łow itow ; skarb  — ks. Golieyn lub Kauf- 
m ann; ośw iata — K okow cew ; r.adprokurator Synodu —
Szichm atow ; m arynarka  i wojna pozostaje w  do tychcza- 

^  .
sowej obsadzie.

Na znaczenie zasługuje okoliczność, że ks. Szich 
m atów  należy do ulubieńców  Pobiedonoscew a.

Kolonia (Tel. w ł.) W edług informacji „Koln. Z tg .“ 
z P e te rsb u rg a  tekę m in is ters tw a handlu obejmie p ra w ­

ni odobnie R uchłow , b. pomocnik Płow ego.
Nominacja R uchłow a i ks. Szichm atow a św iadczy ła ­

by, że kurs reakcyjny  zaczyna b rać  górę.

Obrady posłów  chłopskich.
Petersburg (Tel. w ł.) W ielkie zain teresow anie w  

św iecie politycznym  budzą o b rady  posłów  chłopskich,

k tó rzy  zjechali się na zaproszenie rządu. Rząd dał im 
mieszkanie na bardzo nizkich w arunkach  w  gm achu o- 
bok pałacu taurydzkiego. Zam ieszkał tam  też poseł kon­
se rw a ty w n y  Jerogin, b. naczelnik ziem ski. Posłow ie 
chłopscy już w  24 godzin poznali, że są  otoczeni różne- 
mi intry gami, s tróż  bowiem domu w  sporze z jednym  
z posłów  pow iedział, że m a obow iązek pilnow ać ich i 
zdaw ać w fadzom rap o rty  o nich. W obec tego  opuścili 

oni m ieszkania i obradują u radykalnego posła gub. syni 
birskiej, Alagina. P osłów  jest 48. O bradują oni ńietyiko 
nad spraw am i agrarnem i, ale zajm ują się także  k w est­
iam i politycznej na tury . M iędzy innynft staw iają  żąda­

nia sw obody p rasy .

Z  wołanie Bacly pań sina .
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Rada państwa uka ­

zem carskim  została zwołaną na 10 hm.
Rozruchy agrarne.

Petersburg (Tel. w ł.) W  gub. połtaw skiej w ybuchły  

w ielkie zaburzenia ag rarne .
Stan wojenny w Odessie.

Odessa (Tel. w ł.) S tan  w ojenny w  O dessie ma być 
zniesiony dnia 14 bm. tj. w  cz te ry  dni po o tw arciu  Durny 

Z prowincji nadbałtyckich.
Ryga (Tel. w ł.) P rzedw czora j w ieczór 3 rewolucjo 

niści zabili w  K ostrow ie policjanta politycznego.
Ryga (Tel. w ł.) W czoraj zakończył się stre jk  robo t­

ników fabrycznych.
Niepokoje we flocie czarnomorskiej.

Berlin (Tel. w l.) „Lok. Anz.“ donosi z P e te rsb u rg a  
że departam en t policji o trzym ał z Sebastopola w iado­
mość o w ybuchu now ych niepokojów we flocie czarno­
m orskiej. W śród m arynarzy  rozpow szechniono lite ra ­

tu rę  agitacyjną.

Zam ach na Pi oskuriakowa.
W arszaw a  (Pet. aj. tel.) W  chwili gdy wczo­

ra j wieczorem dyrektor ruclm  kolei nadw iślań­
skich Proshuriakow w siadał do dorożki z 2 urzę­
dnikam i, rzucono na niego homhę. P roskuriakow  
ranny, obaj urzędnicy zabici, 8 innych w pobliżu 
sie znajdujących  osób ciężko rannych. Dorożka 
i okna pobliskich domów zniszczone, a konie za­
bite.

ROMKA.
K U P U JC IE  T l  LKO U C R ZE 8C JA N !

K raków , 5 maja.
— N abożeństw o. Ju tro  jako w  uroczystość Opieki 

św . Józefa odpraw ionem  będzie nabożeństw o uroczyste  
w  kościele PP . B ernardynek , u OO. Jezuitów , P P . Kar 
m elitanek na W esołej i p rzy  ulicy Lobzowskiei.

— Muzyka kościelna. W  kościele Najśw. M aryi Pan 
ny ju tro  podczas Sum y chór m iejscow y w ykona Mezę 
ks. L aurentego Perosiego ułożona z m otyw ów  „T e De- 
um lai/dam us na G raduale „V ictoria“ chorał g rego riań ­
ski a na O fertorjum  „L auda Jeruzalem " Stehlego.

— Z Bractwa Królowej korony Polskiej. W niedzie­

lę d. 6 bm. odpraw ioną zostanie w  kościele N. M aryi 
Panny  sum a o g. 10 na in tencyą B rac tw a , jako w  jego 
św ięto patronalne. Z arząd  B rac tw a  zap rasza  członków  
do licznego w zięcia udziału w  tem nabożeństw ie.

—  Z T eatru . Na w czorajsze przedstaw ien ie  „K się­
cia N iezłom nego" kasa w yprzedała  w szystk ie  bilety  d i  
ostatniego m iejsca; p. M. T arasiew icz  O brzucony  zosta ł 
po 4 akcie deszczem  kw iatow ym . W obec tego, że go­
ścina znakom itego a r ty s ty  dobiega końca, p. T a ra s ie ­
w icz w ystąp i przed w yjazdem  do W arszaw y  w  sobotę 
jako B enedykt W kom. S zeksp ira  „W iele hałasu  o nic" 
ty lko  jednokrotnie, w  niedzielę i w e w to rek  jako „K sią­
żę N iezłom ny, w  poniedziałek w  roli Fautazego w  drani. 
S łow ackiego „N ow a D ejanira", oraz w  środę, jako Ka 
jetan W ęgiersk i. O ba te  p rzedstaw ien ia  tjJ w  poniedzia­
łek  i środę odbędą się po cenach popularnych.

— W gmachu T o w arzy stw a  Sztuk pięknych otw ar­
to now ą w y staw ę  dzieł sztuki. W  głów nej sali odrazu 
w pada w  oczy w spaniały  fryz, ułożony z dekoracyjnych 
w zorów  J. B ulasa. A rty s ta  ten w ładnie stylizow anych 
ostach, m leczach, b ław atach , liljach, jask rach  itp. s tw o ­
rzy ł w zory , k tó re  pow inny zw rócić uw agę publiczności, 
interesującej się sztuką rodzimą. Jeszcze jedno dzieło,;, 
sztuki dekoracyjnej uderza w tej sali, to dyw an w yszy ty  
przez a rty stk ę -in a la rk ę  p. R ych te r-Janow ską , k tó ra  za 
m ierżą po skońcżeniu tej w y staw y  W ysłać go do W ie­
dnia i P a ry ża . P ra c a  ta może w y trzym ać  porów nanie
z gobelinami, chociaż dyw an jest w y szy ty  na naszein 
polskiem suknie! Z dzieł m alarskich p ierw sze miejsce 
w  salach dzierżą p o rtre ty  Jacka  M alczew skiego, ude­
rzające sw ą  oryginalnością akw arela  p rał. J. F a ła ta , pa- 
stć le  St. W yspiańskiego, głów ki kobiece i m o tyw y  z 
B retanii — Leona H irszenberga, a dalej B ettm anna „o- 
g ródek", i „ ry b aczk a"  B ecka, „g ó ry "  i „las w  śniegu" 
T rzebińskiego „K aplica" K w iatkow skiego „Sukiennice", 
p o rtre t dam y i w iele innych.

Szkolą jazdy  w  „Sokole" jest już od dw óch tygodni 
o tw arta . Nowe m aszyny dam skie i m ęskie i doskonałe 
boisko, pow inny zachęcić do nauki iazdy kołowei, zw ła ­
szcza w obec um iarkow anej ceny trzech  koron za 6 lek­
cji dla członków , dla nicczłonków  6 koron. Z głoszenia 
przyjm uje kancelaria „S oko ła" od godz. 6—9 w ieczorem .

Dla zachęcenia pań należących do Oddziału, do w y 
cieczek tu rystycznych , uchw alił Z arząd dodatkow e dw ie 
nagrody ; jedną za 600 kilom etrów  odbytych w  niedzielę 
i św ięta  a d rugą za 1200 kilm. odbytych w e w szystk ie  
dni sezonu regulam inem  określonego. Bliższych objaśnień 
udzielają kapitanow ie oddziału.

— P ierw sza  w ycieczka oddziału kolarskiego „Soko­
ła " , odbędzie się w e w to rek  d. 8 M aja do S ka ły  Km ity. 
W yjazd z p rzed  gm achu T o w arzy stw a  o godz. 2 popolu 
dniu. C złonkow ie O ddziału zechcą się zjechać w  zupeł 
nem um undurowaniu i w szystk icm i odznakam i.

— C zeladnicy p iekarscy  w  K rakow ie postaw ili sze ­
reg  żądań natu ry  ekonomicznej, grożąc, w  razie ich nie 
spełnienia, strejkiem . Oto ich postu laty :

l)  uregulow anie p łacy  w e w szystk ich  piekarniach 
w  ten sposób, aby  czeladnik w ypiekający  chlcb pob iera ł 
30 koron tygodniow o (dotąd  pobiera 20—26 kor.), cze­
ladnik w yrab ia jący  ciasto 26 kor. tygodniow o '.dotąd 18 
—20 ko r.) ; czeladnik używ any w yłącznie do kw aszenia 
chleba w piekarniach żydow skich 20 kor. tygodniow o 
(dotąd 12— 15 k .); 2) w prow adzenie 10-godzinnego dnia 
p racy  (dotąd 12-godzinny z p rzerw am i); 3) urządzanie 
w  ciągu tygodnia ty lko  18 tak zw anych „ogni" czyli w y 
piekań pieczyw a1 (dotąd  21); 4) .przyjm ow anie do roboty 
ponad 18 ogni rgbfittiików pozbaw ionych zajęcia i w y
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nagradzan ie tych  robotników  przy  pieczeniu po 1,40 kor. 
p rzy  m ieszaniu ciasta  po 1,30 kor., pom ocników  po, 1,10 
kor. od jednego ognia; 5) u trzym yw anie  na 2 czeladni­
ków  1 ucznia i używ anie uczniów  t> lko do p racy  zaw o­
dow ej, oraz posyłanie ich do w ieczornej szkoły  przem y 
słow ej; 6) przyjm ow anie robotników  ty lko za pośrednic­
tw em  biura s tow arzyszen ia  czeladników ; 7) uznanie dn. 
1 m aja za  św ię to  robotnicze i uw alnianie w  ten dzień 
robotników  od pracy.

W iele z tych  żądań jest uspraw iedliw ionych, inne są  
może w ygórow ane, inne w reszcie, jak św ięcenie 1 maja 
zupełnie zbyteczne. O brady  w  tej sp raw ie  są  w toku; 
m am y nadzieję, że do porozum ienia przyjdzie, zw łaszcza 
gdy obie strony  okażą dobrą wolę.

— Nieporządki pocztow e. Od członków  komitetu 
urządzającego  obchód 3 M aja, o trzym ujem y zażalenie na 
późne doręczanie listów  i o d e z v  kom itetowych. I tak. 
Z aproszenia na posiedzenie kom itetu w rzucone do skrzyń  
ki pocztow ej w  piątek 27 kw ietnia, w ieczorem  m iędzy 
8—9 godziną, zo sta ły  doręczone dopiero w  niedzielę. 
P ro g ram y  pochodu w rzucone do skrzynki 1 m aja w ie­
czorem , zosta ły  doręczone dopiero 3 maja po południu! 
R zeczyw iście są  to  opóźnienia uderzające, k tó re  m ogły 
udarem nić ca łą  p racę  kom itetu...

— Zabaw ili się. 19 letni Jan  P aw las, 22 letni Stani 
s ła w  Chudzik, parobczak i i 26 la t liczący Józet W ałach, 
rzeźnik w  P iaskach  W ielkich, w ieczorem  dnia 13 s ty cz ­
nia br. w yszed łszy  z „K ółka R obotniczego" urządzili sc 
bic zabaw ę w  ten sposób, że potrzaskali schody do ko­
m ory i bram ę w jazdow ą K arola S ikory , połamali K aro­
lowi Dużykowi płot i parkan  z desek, poobijali tynk od 
ścian, a naw et rozbili psią budkę. Dalej poodryw ali sło- 
mianki od ścian, połam ali sz tache ty , dachów ki i d rzw i cd 
stajen Agnieszki M ężykow ej; w yłam ali bram ę w jazdow ą 
i połam ali w óz Jakóba G ryglow skiego, połam ali płot 
K azim ierzow i Jelonkow i, w reszcie  złam ali w óz F rancisz 
Wt Bilskiego, a w ozy połam ane zatopili w  staw ie. W ieś
wyglądała jak po najeździe T a ta ró w  a szkoda w ynosiła 
ilkaset koron. Skutki tej zabaw y  zaprow adziły  sp raw - 
ów na ław ę oskarżonych  za zbrodnię gw ałtu  publicz 
ego, przed trybunałem  pod przew odnictw em  rad cy  Ku 
kow skiego, p rzed k tórym  oskarżenie w nosił podpreku 
a to r dr. G ruszczyński.

S tanęli ty lko P aw las  i C hudzik, z aś  W ałach  w yda- 
d się gdzieś na robotę, w ięc mu nie doręczono aktu 
iskarżenia.

O skarżeni do w iny się nie przyznali u trzym ując, żc 
eieczór i noc przepędzili w  domu, jednakże poszkodow a 
i w yraźn ie  pozmlli ich jako sp raw ców . Poniew aż przy  
liczeniu szkody znacznie ją obniżono p roku ra to r zinie

nił oskarżenie ze zbrodni na przekroczenie, a  trybunał 
w ym ierzy ł obydw om  obwinionym po 3 tygodnie zw y ­
kłego aresz tu .

O brońca dr. R ainer zgłosił zażalenie niew ażności.
—  Z  „Sokoła“. W alno zgrom adzenie odbę­

dzie się dnia 13 bm. o godzinie 4 po południu w 
gm achu „Sckoła“ z następującym  porządkiem  o- 
b rad : Zgłoszone wnioski członków, Upoważnie­
nie W ydziału do w yboru delegatów do „Zw iązku11 
i do „Okręgu". U zupełniające wybory do W y­
działu. P raw o udziału  w W alnem  Zgrom adzeniu 
m ają tylko ci członkowie „Sokoła", którzy przy­
najm niej od 3 miesięcy są przyjęci, tudzież ci, 
którzy nie zalegają z w kładkam i.

— W  resursie urzędniczej odbędzie się wie­
czorek m uzykalno-wokalny ku uczczeniu roczni­
cy 3 m aja. P rog ram  w ypełnią; U w ertura, orkie­
s tra  13 pp. Słowo wstępne, dr. Aug. Sokołowski. 
K urp ińsk i, polonez koronacyjrty: chór „Lutni" z 
orkiestrą. Śpiew panny  Ja n in y  Uzarskiej. Pieśni 
ludowe, chór „Lutni". D eklam acja pani W ysoc­
kiej. B allada o F lo rjan ia  szarym , solo, p. Issako- 
wicz z chórem i orkiestrą. W ieniec pieśni pols­
kich, o rkiestra . W stęp: 1 k„ 80 hal. i 50 hal.; dla 
nieczłonków (zaproszonych) ceny podwójne.

— Aranżerowie „rautu fiołkowego" zazna­
czyli znowu sw oją działalność. Mianowicie jeden 
z nich A. W. pod nazwiskiem S tefana G aw roń­
skiego wniósł do Z arządu  T. S. L. podanie o udzie­
lenie m u jako m andoliniście puszki n a  dzień 3-go 
m aja  celem zbierania składki n a  d a r narodowy 
w parku  Jo rd an a . N a tej samej podstawie otrzy­
m ał także puszkę drugi członek „komitetu" E. M. 
Obaj młodzieńcy jednak zam iast działać wr P a rk u  
Jo rd an a , w yjechali zbierać składki w stronę T a r­
nowa, skąd powrócili wieczorem z rozbitemi pusz­
kami. Obu zaaresztowano na stacji w Płaszowie. 
Z pieniędzy znaleziono przy nich kilka koron w 
kieszonkach od kamizelki. He zebrali, nie w ia­
domo.

— Repertuar teatru miejskiego:
N iedziela: „K siążę N iezłom ny" trag . w  9 obr. C al­

derona de la Baca przekład J. S łow ackiego.
Poniedziałek: „N ow a D ejanira" dram . w ś akt. J. 

S łow ackiego (przedstaw ien ie  popularne).

T ilryra m y z dnia  5-go maja.
Rade Loleiowa.

Wiedeń. „W iener Zeitung" ogłasza obw ieszczenie 
m in isterstw a kolei Ze zmianami kilku postanow ień dla

T a j e m n i c a  s i a n u .
ROMANS POLITYCZNY przez Antoniego H O PE

32. Ciąg dalszy.

W szelkimi sposobami próbowałem  zagłuszyć 
miłość a najskuteczniejszym  środkiem  był ruch, 
zajęcie myśli czem innem, umęczenie ciała  —  ru ­
chom nieustannym , pracą. Nie jest ona w praw dzie 
lekarstwem radykalnem  n a  miłość, lecz działa jako 
zbawienny narkotyk.

Sapt u 'dząc m nie zawsze czynnym  i ruchli­
wym, dziwił się, że najspokojniej się bujam  na fo­
telu słuchając m elancholijnej pieśni jednego z mo 
ich dworzan.

W  taki sposób czas spędzałem, gdy sprowadzo 
no przed moje oblicze R uperta  H entzlau. Ten ło tr 
nie bał się an i Boga, an i djabła, to też w najw ięk­
szym spokojem i pewnością siebie prosił m nie o 
posłuchanie poufne, n a  cztery oczy, jako wysła­
niec ks. S tic lsau . Odprawiłem  wszystkich, a gdy­
śmy się zo.staii sami, s iadając przy mnie, rzekł:

— O ile mi się zdaje, król jest zakochany.
—  Tak sądzisz?
— Bą-lź-że otw artym , Rassendyll, wszak mó­

wimy na cztery oczy.
W stałem  urażony.
—  Po co nan  wstaje? —  zapyta ł bezczelnie.
—  Chcę zawołać jednego z dworzan, aby pa­

n u  konia przyprow adził; skoro nie um iesz prze­
m awiać do króla, niech b ra t mój znajdzie innego 
posła.

— Chcesz pan  koniecznie utrzym ać się w swo 
jej roli —  rzekł z najzim niejszą krw ią, otrzepując 
kurz z butów.

—  Tak;, doDÓki jej do końca nie odegram.
— Niech i tak będzie. A jednak powoduje

m ną życzliwość do pana, bo mi się podobasz. L u­
bię takich zuchów. Jesteśmy do siebie podobni 

— Z tą  tylko różnicą, że ja  dotrzym uję danego 
sluwa i nigdym  się niczem nie shańbil.

C isnął mi gniewne spojrzenie.
—  Czy pańska m atka żyje? —  spytałem.
—  Niestety um arła .
—  Tern lepiej dla niej. No a teraz powtórz mi 

pan swoje poselstwo — rzekłem.
Dotknąłem czułej struny , wszystkim bowiem 

było wiadomo, że ten ło tr skrócił życie swojej m at­
ce, w prow adzając kochankę do jej domu. Po tej 
aluzji, bezczelność jego i swoboda pierzchły od- 
razu.

—  Książę udziela panu  więcej niż jabym  o- 
fiarow ał. J a  chciałem ci dać w łeb kulą, on pro­
ponuje ci wolny przejazd przez granicę i milion 
talarów ,

—  Gdybym m iał wybierać, wolałbym to, co 
mi pan  dajesz.

A więc odm awiasz?
—  Stanowczo.
—  Przepow iadałem  Michałowi, że p an  nie 

przyjm iesz: między nam i mówiąc, M ichał nie ro­
zumie uczuć prawdziwego gentlem ana.

Nie mogłem powstrzymać się od śmiechu.
—  A pan? —  spytałem.
—  J a  je rozumiem —  odparł z godnością, — 

A więc kula?
—  Żałuję że pan  nie dożyjesz, aby ją  oglądać 

v/ mojej czaszce —  wtrąciłem .
—  Gzy W asza K rólewska Mość zagięła na 

m nie parol?
— -  Szkoda jednak, że nie jesteś parę lat s ta r­

szym. Zginiesz w kwiecie wieku.
—  O! ja  tam  o życie nie dbam .Parę lat mniej, 

parę więcej, to mi różnicy nie stanowi. Tylko nie 
wiadomo jeszcze kto z brzega.

—  Jakże zdrowie waszego więźnia? — spy­
tałem.

R ady kolejowej, w edług który- :h ! • : i  r -
ków  R ady zostanie podw yżs. >i ił  J o  ,1: ..-.iC'- i. I-.;

m ianuje 14, m inistrow ie handlu i skav’t>n pc 6. a : ń:i 
c tw a 4.

Zwycięstw o narodowe w  Chorwacji.
Zagrzeb. (Tel. wł.) P rzy  yborach do >,• },»>■. 

chorwackiego zdobyła większość opozycj i  ! ; ■ ;l 
ne rządy, które przez dwadzieścia lat gw if.» 
rodowe i polityczne p raw a Chorwacji obalone. 
Wszędzie powiewa chorągiew złotej swobody.

Z agrzeb. (W . b. k.) W czoraj odbył się dalszy  w y ­
bór 22 posłów . D otąd w ybrano  33 z partji narodow ej, 
18 zw olenników  S tarcew icza , 21 rezolucjonistów  fiuirań 
skich, 3 dzikich. Zachodzi po trzeba  1 w yboru  ściślejsze­
go. Dziś odbędzie się w ybór ostatni 12 posłów.

Wybuch dynamitu.
H a l l e  (nad Salą) W  Schachendorf w  kopalni nastąpił 

w ybuch dynam itu przyczem  4 osoby zginęły a 3 odnio­
sły  bardzo  ciężkie okaleczenia.

ANGLIA 1 TURCY A.
Londyn. (B. R eu tera ). Rząd angielski w ystosow ał 

w czoraj do P o rty  notę, k tó ra  rów na się w treści u lti­
m atum  i jest ostatniem  słow em  Anglii w spraw ie tu rec ­
kich nadużyć na półw yspie Sinai. Nota dom aga się w y ­
cofania wojsk tureckich  z te ry to rium  egipskiego. Am­
basadorow ie francuski i rosyjski w  K onstantynopola po­
parli kroki am basadora angielskiego.

Londyn. Jak  dzienniki donoszą, ultinatum  w yznacza 
term in 10-dniowy. Z M alty telegrafują że cała flota środ 
ziem na o trzym ała  rozkaz jeszcze w ieczorem  w yjechać 
na pełne m orze, z niew iadom em  miejscem przeznaczenia.

Londyn. (B. R eutera ). U rzędow nie po tw ierdzają  wia 
domość o 10-dniowym term inie ultim atum  rządu angiel­
skiego.

Malta. (B. R eutera ). Dziś w ieczorem  odpłynęły 
stąd  do P ireus 4 krążow niki z flotylą kontrtorpedow ców .

NADESŁANE

Lecznica Dr. Cezara Komorowskiego. 
KRAKÓW —D Ę B N IK I, Pocztowa 112. 

Pokoje dla chorych.

W ydaw ca di Antoni B eaupre 
J a n  Grzj wiiiski, d ru k a rn ia  

pod zarządem  S tan isław a

od por.

-  Czyje?...
— Waszego więźnia I
—  Przeuraszam , zapom niałem , t  kim mam 

zaszczyt rozmawiać... W ięzień jeszcze żyje.
W stał. J a  także. Po chwili, z uśmiechem cyni 

cznyin, dodał:
—  A jakże zdrowie pięknej księżniczki? P rzy ­

siągłbym , że przyszły Elfberg mieć będzie włosy 
rude, choć Czarny M ichał jego nom inalnym  oj­
com zostanie.

Rzuciłem się ku niem u z zaciśniętą pięścią. 
Nie drgnął, an i o krok się nie cofnął, uśm iechał się 
tylko bezczelnie.

—  Uchodź stąd, póki m asz kości całe — 
zgrzytnąłem .

W zm iankę do swojej m atki odpłacił mi z 
nadwyżką.

Po chwili d rab  ten popełnił największe zu­
chwalstwo jakie widziałem w życiu.

Moi przyjaciele stali o jakie dwadzieścia kro­
ków. R upert zawołał n a  grooma, aby m u konia 
podał i w sunął m u w rękę ta la ra . Podszedł do 
wierzchowca, ale nie dosiadł go, lecz lewą rękę w 
kieszeń w sunął, a  p raw ą do mnie wyciągnął.

—  Podajm y sobie ręce —  rzekł.
Ukłoniłem się sztywno i cofnąłe i obie ręce

za plecy. N a to tylko czekał: z błyskav :czną szyb­
kością wydobył m alutki sztylecik z k iszen i, rzu ­
cił się n a  m nie i pchnął w lewe ran  ię. Gdyhłyin 
nie odparow ał pchnięcia byłby mi sztylet w sercu 
zanurzył. Zachwiałem  się n a  nogach. On nie dot­
knąwszy naw et strzemion wskoczył na  konia i 
pom knął jak  s trza ła  ścigany wystrzał imi z rewol­
werów mojej drużyny, lecz wym knął im się bez­
karnie. 1

Opadłem  na fotel, cały okrwawiony. Otoczyli 
m nie przyjaciele, przed oczyma mignę va mi postać 
jeźdźca pędzącego na końcu długiej aiei, potem w 
oczach mi pociemniało. Zemdlałem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cen} nńarkiRHK.
ANGIELSKIE PASTY DO 
BUCIKÓW. PRAWIDŁA.
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